GAZETA LWOWSKA. 


W Poniedziałek 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


-— Z Wiednia. — P 

Ponieważ zasydy do zaprowadzenia stałego 
katastru według przepisów najwyższego Patentu 
è d. 23. Grudnia 1817 ustanowione, i Page 
Praktycznema onych uskutecznieniu, w porządny 
OK wprawione zostały, przeto N. Pan najwyż- 
prem Swojem postanowieniem z d. 20. Marca r. 
<. raczył ku rozwiązaniu tego zadania o i 
5 Ommissyja nadwornąa podatek gruntowy kor 
laca rozwiązać, i dalsze prace do tego celu ą- 
zace nadwornėj zjednoczonėj Kancelaryi poraczyć. 
Wraz raczył N. Pan Prezesowi Kommissyi 
nadwornėj podatek gruntowy regalającćj , Krysty- 
Janowi Hrabiemu Wurmser, okazać Swoje naj- 
Wyższe upodobanie z jego posłogi i zostawiwszy 
80 przy tytule Prezesa i eałej płacy, dopóty do- 
ŚWOlić mu spoczynku, dopóki nie nadarzy się 
sposobność, użyć znowa jego umiejętności i zdol- 
“awi ku dobru Piustwa. (G. W.) ` 

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

Portugalija. 

Oto jest pokrótce namieniony Rozhaz dzien- 
hy ogłoszony w d. 22. Marca przez Ministeryjum 
'ojny: »Buntownicy opłaciwszy drogo zamiar 
hajścia prowincyi Ałentejo zostali w zupełnym nie- 
rzadka z Beiry i Minho wypędzeni; wojska Kró- 
a Jegomości Don Pedra IV. po raz czwarty oczy- 
ściły z nich ziemię ojczystą , 1 zmusiły ich opuścić 
nieszczęsna prowincyją Tras-os-Montes. Od dnia 
7. t. m. ziemia Portugalska przestała być teatrem 
ich zbrodni: Garstka nędzników ważyła się sta- 
Mit opór walecznym , htórzy się swojej ojczynie 
1 Królowi okazali wiernymi. Skutek nie mógł być 
« atpliwy. lachetny zapał opanował wojsko ; u- 
iegało się ono w. okazaniu odwagi, miłości oj- 
Czyny i gorliwości. Ani ostrość pory, ani złe 
rogi, ani wezbrane rzeki, słowein nic nie mo- 
5'o Wstrzymać szybkości ich działan. W sleczna 
dywizyją , co z Estremadury pośpieszyła pa po- 
moc do Alentejo, pobiła nasamprzód przėdgią 
straż buntowników pod Monzaras, 4 potem ich 
'ylnią straż w Alegrete, dalėj wyparła ichze spa- 
zistėj skały w Coruche de Beira, jahoteż z mo- 
nego stanowiska nad Coa, nakoniec zmusiła ich 
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opuścić mocną twierdzę Almeidę, zkad cofnęli się 
ną ziemię krajn sąsiedniego. W chwili, w bió- 
rej dywizyja z Minho weszła do prowincyi Tras- 
os-Montes, aby wypędzić z nićj nędzników , co 
w imienin Religii oddali się byli łupieztwu, mor- 
dom i anarchii, widziano, że piękna prowincyja 
Minho sama swym własnym rozterkom wystawiona 
była. , Od tego czaso nic nie zdolało wyrównać 
gorliwości i zręczności Dowódzców wojska Króla 
Jegoimości. Wszystkie dywizyie połaczył | się 
dla zasłonienia miejsc zagrożonych, i tym sposo- 
bem, ocaliły dwa miasta Królestwa, o których zas 
jęciu buntownicy już nie powątpiewali. Cavado 
1 Lima były świadkami ich klęski; 9 dział i i` 
haubica, przeszło 800 jeńców , sa rezultatem klę- 
ski buntowników ; oprócz tego zabraliśny w Al- 
meidzie 4 haubic , 12 dział polowych i 4o00 ładun=- 
ków. Najważniejszem jest to, że wielu nędzni- 
Mów żałując swego postępku, błagało o pozwo- 
lenie wnijścia znowu pod choregwie Króła Jego- 
mosci. Niektóre kupy, co upornie zaburzały spo- 
Kojność prowincyi Tras- os- Montes, widziały się 
nakoniec zmuszone szukać schronienia na sąsied- 
nćj ziemi, gdzie ich władze obcego kraju banieh- 
nie rozbroiły. Ten jest prosty i wierny obraz 
wypadków równie zaszczytnych tak dla wierności 
wojska Królewskiego , jakoteż dla charakteru Por- 
tugalczyków. Xiężniczka Rejeutka rozkazuje przed- 
stawić go wojskowym wszystkich stopni, ahy mo- 
gli poznać w nin dowód Jej wysokiego upodoba- 
nia i narodowej wdzięczności.« (G, W) 


Hiszpanij a. 


Gazeta Madrycka z d. 22. Marca pod napi- 
sem : Kadyw z d. 43, Marca, zawićrą, co na- 
stępuje : »Listy z Tampico do Londynu nadeszłe 
donoszą, że prowincyje środkowe postanowiły o- 
derwać Się ud federacyi Mexykańskiej i utworzyć 
Rząd własny z ziem, które dawniej zostawały pod 
Jeneralnym Kommendantem: Chihuanua. Prowin- 
cyje wspomnione są: Sonora, Durango, Chihva- 
hua, Nowy Mexyk, Nowy Leon i Texas. Mie- 
szhahcy tych prowincyj, podczas powstania Hi- 
dalga i Morelosa byli najspokojniejszymi i najwief- 
niejszym poddanymi Króla. Korpus , który nazwie 
sko wierny tychże (Zos fideles de „elłay nie dare- 
mnie nosił, walczył z wytrwałością. Jeżli mie- 
szkahcy Owych prowincyj uchwalili to, 6 czóm 
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wyw listy donnsza, zatem nchwa!łę swoję wyhona- 
ja. Z jakiejbadź nawet strony uważać będziemy 
Rzeczpospolitą Mexyku, tedy nie ożiecuje ona 
dłuższej trwałości, jak tylko o ile dozwoli jćj u- 
bóstwo i powszechnie panujące nienkonientowa- 
nie. A jednakże stronnictwo w swoich Gazetach 
i listach mówi, że Europa wyseła rewolucyjnych 
Ajentów do Ameryki dla obalenia republikanskich 
Rządów. W Guatimali naznaczajaą PP, Pierson , 
Franconier i Gorden; w Kolumbii P, Paindell; 
w Peru PP. Fedonegre i Verimelle; a w Mexy- 
ku P. Bulłoc i pewnego Włocha Pamodi di Oli. 
vieri. Między tymi nie widzimy żadnego imienia 
Hiszpańskiego, nawet pewien list wyraża, że ci 
sa najspohojniejszyini; atoli stronnictwo użyje te- 
go pozoru, aby własna niezdolność okryć płasz- 
, czem i twierdzić, że Europa przez swoich emis- 
saryjuszów przeszkodziła rozwinienin się nowego 
systematn; z wiadomości , które mamy , dodać mo- 
Żemy, iż, jeźliby już nie mieli nieprzyjaciół , nad 
tych, którzy sami tę krotochwilę grali, ci sami 
byliby dostatecznymi do onej obalenia,« (G. I7.) 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


W d. 31. Marca odprawiono Radę gabine- 
tową w biórze Spraw Zewnętrznych. Lord Kan- 
clerz udał się wprzód do Hrabiego Liverpoola. 
Na Radzie gabinetowej by'i obecni Ministrowie : 
Lord Kanclerz, Xiążę Weilington, Hrabiowie : 
Harrowby, Westmoreland i Bathurst, P. Peel, 
P. Kanning, Kanclerz Izby Skarbowej , Wicehra- 
bia Melville, P. Huskisson, P. Wynn i Lord 
Bexley. Rada gabinetowa trwała od Ściej aż do 
wpół do Śtej. 

Chociaż siły fizyczne Hrabiego Liwerpoola 
codziennie polepszają się , jednakowoż umysł jego 
w jednakowym znajduje się stanie. (G. W.) 


Francyja. 


Podług Gazet Paryzkich z d. 6. Kwietnia 
Król Jegomość przyszedł do siebie po lekkim 
napadzie podagry, który Mu kilka dni nie pozwa- 
lat opuszczać pokoju. 

Król Jegomośe kazał przez Ministra Swo- 
jego Domu oświadczyć rodzinie de la Rochefou- 
cault Swój żal z powodu nieporozumień na po- 
grzebie Xięcia de la Rochefoucanlt zaszłych. 

W Izbie Parów w d. 2. Kwietnia odczytał 
Margrabia Pastoret pochwałę Margrabi de la Pla- 
ce, zmarłego w d. 5. Marca. Poczem trudniła 
się Izba rozpoznaniem kodeksu wojskowego , da- 
lej słuchała raportu W. Referendarza, Hrabiego 
Seimonvilłe , mianowanego na posiedzeniu w d. 
31. Marca Zdawcą Sprawy z wypadków, za- 
szłych na pogrzebie Xięcia de la Rochefoucanlt. 
Po przymówieniu się w tej mierze Xięcia Dou* 
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deanville, Barona Pasquier , Ministra Spraw We- 
wnętrznych , Margrabiego Lally, Xięcia Praslin, 
Xięcia Broglie, Hrabiego St. Roman, Ministra 
Wojny i Wice-Hrabiego Lainė, postanowiła [zbź 
na przełożenie ostatniego, podziękować W. Refe' 
rendarzowi za jego staranie i oczekiwać rezultat 
rozpoczętego śledztwa sądowego. 

, Równie i w Izbie Deputowanych w d. * 
Kwietnia przy okazyi odczytania wywodu słowne” 
go z ostatniego posiedzenia , P, Benjamin Constant 
przypominał wniosek o wypadkach w kościele Nie” 
bowzięcia. Żądanie jego , aby ściagające się *% 
tej mierze miejsca wywodu słownego odmienić: 
znaczną głosów większością odrzucono. Poczów 
zajęła się Izba rozpoznaniem prawa leśnego. 


Gwiazda zawiera bliższą wiadomość o wý 
padku podczas pogrzebu Xięcia Larochefoucaul! 
w tym sposobie: »Prawdaa mówi ona, vtramnć 
niesiono aż do kościoła. Władze dozwalają tego 
na żądanie familii, kiedy mieszkanie zmarłego nić 
jest zbytnie oddalone, ponieważ krewni zwykłe 
za trumną idą pieszo, nawet gdy takową wiezić 
karawan. Zaś z kościoła aż do grobu, trumna stó, 
sownie do przepisów musi być wiezioną. Gdybf: 
więc chciano, aby ciało zmarłego Xięcia Lini 
court nie było tym sposobem do grobu prow 
dzone, tedy potrzeba, aby żądano odstąpienia od! 
powszecbnie istniejących prawideł, a to odstąpić 
nie nie mogło zajść bez uprzedniego zezwołeni!, 
Władz na żądanie rodziny zinarłego. Oprócz tei 
go Władze porozumiały się wprzód z rodziną " 


„ Kommissarz Policyi umówił się w zakrystyi z kit 


wnemi nieboszczyka, że trumna będzie na har 
wanie złożona, aby kondukt i towarzysząca ub 
Deputacyja nie była zmuszoną iść pieszo podcz” 
deszczu,  Stósownie do tego wydano rozkaz)! 
Kondnkt wyszedł z kościoła i trumnę postawiot! 
na karawanie. W tej chwili kupa młodych Ind 
rzuca się na tromnę i odbiera ją drażnikom. N 
próźno czyni onym Kommissarz przedstawienia, o 
próżno rozkazuje złożyć znown trumnę na kalf 
wanie , głosu jego nie słuchają ; napróźno star? 
zatrzymać owę kupę przy zamkniętej hracie. UW 
dzie młodzi otwierają przemocą kratę i wyno, 
trumnę na ulieę, tak, że zupełnie odiaczoną i 
ła od Kkarawanu, rodziny i kondahtu. Taki 8, 
gwałtu i oporu przeciwko rozkazom Władzy © 
mógł być cierpiany; i natychmiast przedsięwzić 
to środki, które Gazety liberalne zowią dowo 
nemi, a które sprawiły, że trumnę znowu na 

rawanie postawiono.« (G. W.) 


Niemcy, 


Gazety Stutgardzkie z d. 8. Kwietnia H09 


szą: Od niejakiego czasu, ile wiadomo, rozes”! 


— 


się rozmaite wieści o odkryciu spisku, który miał 
yć przeciwko Rządowi knowany. Możemy Je- 
nakże zapewnić, że żadnego w tej mierze nie 
było niebezpieczeństwa, a Policyja zwróciła 
była uwagę na wymyślony podobnego rodzaju 
plan młodego z światem nie obeznanego czło- 
wieka, który w przesadzie swojej, wyjąwszy za- 
miar uwiedzenia kilku młodych ziomków swoich, 
ograniczył się na awanturniczych marzeniach swo- 
jego autora. Nawet bez odkrycia przez Władzę 
olicyjną, mie możnaby obawiać się niebezpie- 


Czedstwa zarazy i dalszego rezszerzenia się 
W kraju i za granicą zamierzonego ' przez poje- 
dyiczego człowieka przedsiębierstwa, 1 miłość 


„Wirtemberczyków ku swojemu Królowi, jakoteż 
ich przychylność kn panującemu Domowi, nie by- 
yby na chwilę naruszone. 3 (G. W.) 


Szwecyja i Norwegija. 


Podług wiadomości ze Sztokolmu Król Jego- 
Mość powrócił w d. 23. Marca do Stolicy. Czter- 
dzieści cztóry wystrzałów działowych ogłosiło mie- 
szkaicom obecność Monarchy. (G.W.) 


Królestwo Polskie. , 


| W dniu a. Kwietnia r: b. odbyło się pu- 
bliczne losowanie listów zastawnych w sali po- 
siedze Dyrekcyi Głównej Tow. Kred. Ziem. 
w przytomności znakomitszych obywateli, właści- 
Cieli listów zastawnych, w zastępstwie Komiteta 
dotąd nie zebranego zaproszonych. Wyciągnięto 
losem do zapłacenia w bieżącćóm półroczu listów : 
Lit. A. sztuk iedenaście na Zp. 220,000. 


— B. — pięćdziesiąt cztery na Zp. 270,000. 
— C. — trzysta sześćdziesiąt siedm 
. 

na Zp. 367,000. 
— D. — dwieście trzy na Zp. 101,500. 
— E. — dwieście dziewięćdziesiąt 

trzy na Zp. 586,000. 


à Ogółem sztuk 928 na na Zp. 1,017,100. 
o czego dodając resztę należną z listu zastaw- 
nego Nro. 85,288 , w dniu, drugim Pażdziernika 
i z. na końcu wylosowanego, na który fun- 
dosz amortyzacyjny w ówczas nie wystarczył Zp. 
0801 , wyniesie summę ogólna 1,022,401. Gdy 
undusz amortyzacyjny na bieżące półrocze wynosi 
P. 1,021,452 gr. 11, przeto wylosowano wię- 
cej 968 złosych gr. 19. którato summa w przy- 
szłóm półroczu z funduszu amortyzacyjnego przed 
OsOtyaniem wypłacona będzie właścicielowi listu 
it. B. Nro. 938., na kohcu wyciągniętego. 
Kurs listów zastawnych z d. 5. b, m. 
Za 100 Zp. w listach zastawnych bez pierwsze- 
go kuponu. 


Przedający żądają Zp. 79 8 — 
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Kupujący dają Zp. 78 gr. — 
Istotnie przedano pe 78 — 20 

Na ostatnich targach Warszawskich płacono 
za korzec żyta Zp. od 10 i pół do 12 i pół. — 
Pszenicy ed 17 do 19. — Jęczmienia od 10 do 
22 i pół — Owsa od 8 i s srebrn. gro. do 9. 
Siana furę jednokonną od 135 do 23, parokonną 
od 26 do 31. — Słomyfurę zwyczajną od 5 do 8. 

Rossyja. 

Cesarz Jimć. raczył przesłać Senatowi rzą- 
dzącemu następujący ukaz pod dniem 28, Lute- 
go v. s: 

W dowód szacunku dla odznaczających się 
zasług JX. Kaspra Cieciszewskiego, rzymsko-ka- 
tolickiego Biskupa dyjecezyi Łuckićj, który przez 
swoje prace apostolskie i swoję gorliwość dla 
Tronu i Kościoła, umiał pozyskać względy na- 
szego ukochanego brata błogosławionej pamięci 
Alexandra I., podnosimy tego Prałata do godna- 
ści Arcybiskupa - Metropolity kościołów rzymsko- 
katolickich w Państwie Rossyjskiem , pozostawia- 
jąc go przy stolicy Łuchiej, i uwolniamy go od 
prezydowania w Kolegium duchownem rzymsko= 
katolickićm, dopóki stan jego zdrowia nie dozwoli 
mu udać się do Petersburga i objąć to naczel- 
nictwo.« ` 

Innym uhazem tejże daty, Cesarz Jmć po- 
lecił wezwać z Łncha do Petersburga JX. Bis- 
kupa Piwnichiego, w celu prezydowania, do dal~- 
szych rozkazów, w pierwszym Wydziale Kole- 
gium dachownego rzymsko-katolickiego. 

Rozkazem dziennym z d. 7. b. m. Cesarz 
Jmć raczył mianować Jenerała Porucznika inže- 
nieryi Carbonniexr, Dyrektorem Wydziału morskich 
a o 

a mocy tegoż rozkazu, były kolegialn 
Radca Butkowski eect dc służby "PA 
niu Pułkownika inżynieryi, i mianowanym zostaje 
na Pod-Dyrektora tegoż samego Wydziału budo- 
wli morskich. 

,., Towarzystwo zachęcające artystów Rossyj- 
skich, odbyło w d. 4. b. m. doroczne swe po- 
siedzenie, w miejscu swoich wystaw sztuk pięk- 
nych. Po wysłuchaniu rachunków roku zeszłego, 
towarzystwo zastanowiło się nad przejrzeniem ry- 
sunków młodego Brułowa, wystawujaeych ciepli- 
ee świeżo odkryte w Pompeji, które robił z na- 
tury, za dozwoleniem Króla Jmci Nespolitanskie- 
go, czego dotąd jeszcze nikt nie był uzyskał. 

(G. P.) 


Turcyja, 

Spehtator Wschodni z d. 2. Marca zawiera 
do Redaktora tegoż pisma list następujący: »Mo- 
ści Redaktorze! Ze wszystkiego ogołoceni, olia- 
ry zbytniego zaufania w Dowodcy, który nas o- 


poscit, tutaj przybyliśmy, i spodziewamy się po 
WPana pełnem ludzkości sercu, że ten krótki 
obraz postępowania Pułkownika Voutier, pod 
którego rozkazami byliśmy w Grecyi, w piśmie 
swojóm zechcesz umieścić. — W d. 29. Wrze- 
śnia 1826 ukazał się Pałkownik Vontier przed 
Rządem w Napoli, i domagał się broni i amuni- 
cyi do norganizowania korpusu ; zezwolono na 
to wszyst40. Z Napoli wyjechał opatrzony 
w ĝo sztuk broni ręczrćj, z tyląż ładownicami , 
wraz ze czterema skrzyniami ładunków, i prawie 
30 ludźmi otoczony, udał się ku Syra. Zaledwie 
tam przybył, gdy od Gubernatora tej wyspy za- 
żądał pieniędzy, który mn też wypłacił 1500 
piastrów. Z Syry udał się na wyspę Skiatho, 
gdzie połączył się z P. Kolleti, który pod jego 
rozkazami miał 62 szeregowych i 7 Oficerów. 
Rząd tćj wyspy dał Pułkownikowi zboża ma u- 
trzymanie jego ludzi, który otrzymał od P. Kolłeti, 
Koiminendanta tćój wyprawy rozkaz, wsiąść na o0- 
kręty, 1 udać się do Tałanti. — Dnia 14. Listo- 
pada stanęliśmy w Talanti i zastalisny * tam P. 
Kolleti na pokładzie Greckićj wojennej galioty. 
Pułkownik Voutier rozkazał natychmiast Kapita- 
nowi Touret uskutecznić wysadzenie ludzi na ląd 
i udać się do Klasztoru położonego o trzy mile 
drogi od miejsca wylądowania; morze tak się 
wysoko było podniesło, że Oficerowie i szere- 
owi zmuszeni byli płynąć ku ladowi, tak, że 
wszystkie ładunki, które przy sobie mieli, prze- 
. mokły. Pułkownik Vontier pozostał na brygu, i 
przez perspektywę przypatrywał się ladewaniu. 
Dnia 15. rano przybył także do klasztoru Pułko- 
wnik Voutier, odebrał ón od P. Koletti rozkaz , 
ruszyć va dolinę 'Tałanti i działać wspólnie z P. 
Karatasso; Pułkownik stanawszy na czełe ru 
szył na wskazane sobie miejsce, gdzieśmy nikogo 
prócz Turków nie zobaczyli. Putkownik, rozpo- 
znawszy siły nieprzyjacielskie, Kazał nam zająć 
rozwaliny pewnego klasztoru, sam zaś udał się 
do Klasztoru, z któregośmy przybyli, gdzie spo- 
kojnie oczekiwał końca potyczki. Ludzie, wi- 
dząc się być opuszczeni od swojego Wodza, nie 
chcieli dłużej czekać, i wystrzeliwszy raz do nie- 
przyjaciela, f4 godziny drogi stojącego , wrócili 
do klasztoru, przepędziwszy noc w bojaźni i stra- 
chu. — Dnia 16. o świcie opuścił klasztor Put- 
kownik Vontier, i udał się na pokład galioty do P. 
Koletii. — Dnia 17. odebrał Kapitan Touret od 
Pułkownika rozkaz, wyjść z klasztoru i udać się 
na brzeg morski, ponieważ nieprzyjaciel otrzy- 
mał posiłki; wyruszyliśmy z klasztoru w najwięk- 
szym nieporządku, Przybywszy na oznaczone 
nam miejsce do wsiadania na okręt, nie zastaliś- 
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ay żadnego statku, i zapaliliśmy ogień, aby na- 
sze oznajmić przybycie. Nakoniec ukazał Si 
Pułkownik Voutier z barką, która nie mogła wszyst- 
kich zabrać, i żeby nie Kuratasso, który zlitował 
się nad nami, bylibyśmy własnemu zostawie?! 
losowi. Udaliśmy się na wyspę Skiatho, gdzie 
Pułkownik uwolniwszy część ludzi ze służby, 2 
tym, którzy w miejscu zaległego żołdn kontento* | 
wali się bronią, ładownicami i amunicyją, tako” 
we onym oddał. Tak wypłynęliśmy z wyspy, ! 
przybyliśmy na wyspę Shyro, gdzie pozostała część 
ludzi znowa tym sposobem nwolniona została, wy” 
jawszy siedmiu Oficerów (tyle nas było), którzy | 
służyli Pułkownikowi za straż przyboczną, al- | 
bowiem szeregowi chcieli go zabić. Z tąd u- | 
daliśmy się do Syra, gdzie Pułkownik Voutiet 
kazał nam popłynać do Napoli, i w tym celu 
dał nam na podróż 130 piastrów , zapewnia” | 
jąc, że w ciagu 4 do 5 dni z nami się zobaczy: 
We 14 dni później, dowiadujemy się, że Pułko- | 
wnik bawi na wyspie Milo, i ma, zamiar wrócić 
do Francyi; postanowiliśmy dwóch z nas posłać 
do Pułkownika z listem, pisanym przez Porucz* 
nika Dauria. Ci dwaj Deputowani byli: PP- 
Bruneau i Berrettoni, którym Pułkownik bawiacy > 
u tatnecznego Wicekonzula Francuzkiego, P- 
Brest, tę dał odpowiedź, *%e nie ima więcej jak 
wexel na 25,000 frankow na Smyrnę wydany, iż 
sam takowy okazać musi; z resztą nie pojmuje: 
iż P. Dauria nie wie, że w Grecyi nie składajź 
rachunków. Pomimo tego tyle był wspaniali 
że Płatnikowi kompanii dał g Hiszpańskich pia- | 
strów na opłacenie naszych Żywności i kosztów i 
podróży. Deputowani, z powodu niepogody ba* 
wili dni 10 na wyspie Miło; nakoniec Mości Re- 
daktorze! miasto wypłaty naszej zaległości, otrzy” 
ualiśmy od Pułkownika Vontier wydany pod d 
10. Stycznia b. r. certyfikat z przykładnego na 
szego postępowania , polecając nas życzliwości 
Filhelenów , kiedy nas bez sposobu zostawił 
Dalej od Płatnika kompanii, P. Giuseppe Falan- 
ga, odebraliśmy pod d. 22. Stycznia t. r. zaświad: 
czenie, iż najmniejszej nie otrzymaliśmy płacy. 
Prosimy WPana przyjąć zapewnienie naszego | 
szacunku. W Smyrnie d. 1. Marca 1327. Bra- 
neau, który z Pułkownikiem Voutier w dniu 10: | 
Sierpnia 1626 wypłynał z Francyi na okręcie E*- 
mil pod Kapitanem Flenrent. Serafino Dauriar 
Mariano Burretoni, obadwa w d. 3. Październi* 
ka 1826 weszli w słażbę w Syra pod rozhązaliiij 
Pułkownika Voutier.« i 

Znany Filhelen, Pułkownik Rajbaud, przy” 
bywając z Syra, równie w Smyrnie stanał, zkź 
za hilka dni powracać ma do Francyi. (D. 4.) 
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